
TYGODNIK KATOLICKI.
1862. Grodzisk, 24. Stycznia. JW 4.
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Jią tek. Cena prenumeraty 1 Tal. ćicier&rocznie. L isty  z zagranicy adresować należy do Gtodziska 
( G raetz , Grand Puchę de 1'nsen.) Redakcya odbiera i odsyła korespondencye frankowane. Rękopisy tylko się na wyraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

A.
Co stanowi kościelne prawo

względem
p rzejśc ia  z łaciń sk iego  obrządku na ruski i 

odw rotnie?

(Dokończenie.)
Stoi więc niewzruszenie praw da, że Urban VIII. nie 

zakazał Rusinom, przynajmniej świeckim, na obrządek 
łaciński przechodzić. I  dla tego, kiedy po wydaniu 
owego dekretu z 7. L ipca 1624. niektórzy z świeckich 
Rusinów udawali się do Rzymu o pozwolenie przejścia 
na obrządek łaciński, św. kongregacya na mocy po­
wyższego dekretu odpow iadała, że nie potrzebują dy­
spensy. (Patrz Akta Biskupstwa W acław aSierakow skiego 
pod dniem 5. Marca 1756).

Zobaczmy, ażali pow aga Benedykta XIV. więcej 
sprzyja zdaniu Rusinów.

Praw da, że B enedykt XIV. w bulli swej zaczynają­
cej się od słowa ,,D em andatam “  z r. 1743. (Bukariusza 
tom I. n. 87. §. 5.) wyraźnie zakazuje przechodzić z 
wschodniego obrządku na łaciński bez Stolicy Apostol­
skiej zezwolenia, i to prawda, że w drugićj bulli swej: 
„ In ter plures44 z r. 1744. (bullar. tom I. n. 98. §. 24.) 
zdaje się rozciągać poprzednią bullę do Rusinów; lecz 
nie mniej praw dą jest, że pierwsza bulla „D em andatam 44 
wyłącznie tyczy się samych Greków unitów (Melchitow) 
w Patryarchacie Anliocheńskim, druga zaś: „In ter plu- 
res,“ jak  napis je j w skazuje, samych Bazylianów za­
konników ruskich, którym  papież wspomniony zacho­
wanie bulli: „D em andatam “ nakazał, nie ze względu 
przechodzenia na łaciński obrządek, które im już de­
kretem  U rbana VIII. z 7. Lutego i 7. Lipca 1624. za­
bronione zostało, ale z uwagi na inne punkta tyczące 
się karności grec. kościoła, jako to: przestrzegania 
postów, zupełnej wstrzemięźliwości od mięsnych potraw 
i od ryb w Środy i w Piątk i (porów, buli: „D em andatam '4 
§§. 5— 7. incl. z buli. „Inter plures §. 24.)

Zdanie nasze popiera i ta  okoliczność, że w bulli 
„A llatae sunt“ z r. 1755. (bullar tom IV. n. 47.) tenże 
papież uczyniwszy wzmiankę o bulii „D em andatam 44 
k tó rą  zakazane było przejście Melchitom do Łacinników, 
pod§. 21. dodaje: „Consentanea sunt decreta Urbani VIII. 
praedecessoris nostri quoad ritum graeco-ruthenum edita 
in Congregatione propagandae fidei die 7. Februarii ac 
die 7. Julii 1624.“

Z czego wypływa, że uchwały bulli „D em andatam 44 
co do przechodzenia z grec. obrządku na łaciński, nie 
tyczą się Rusinów, dla nich bowiem w tej mierze wy­
dana je s t osobna konstytucya U rbana VIII. z 7. Lutego 
1624. przez drugą z 7. Lipca tegoż roku ograniczona.

Zresztą godnem jes t uw ażania, iż papież w wspo- 
nnnonem miejscu pytanie: czy wolno z wschodniego 
albo greckiego obrządku przechodzić na łaciński, od 
/ ch . ®idw zaczyna: „Nunc autem verba facientes de 
-ransitu ab orientali et graeco ad latinum ritum libere 
attirmari potest- transitum hujusmodi non aeque ac pri-

mum — (t. j. a latino ad graecum, który w poprzedza­
jącym §. zupełnie zakazał) —  interdici; sed tamen ne- 
quaquam licere Missionario Graecum et orientalem , ad 
catholicae Ecclesiae unitatem reverti exoptantem, indu- 
cere, ut proprium ritum dimittat, cum ex hac agendi 
methodo gravissim a detrim enta prom anare possint.“

Zyczyćby należało, aby to sobie dobrze uważyli nasi 
Rusini, którzy obydwie kw estye o przejściu z jednego 
obrządku na drugi jednakow o traktują, opierając się 
na zasadzie równouprawnienia obrządków, którego Sto­
lica Apostolska nigdy nie uznała i owszem najwyraźniej 
mu zaprzeczyła.

Zresztą upomnienie dane Missyonarzom w bulli tej, 
już dawniej przez U rbana VIII. z okazyi konstytucyi 
z 7. L ipca 1624. 0 0 .  Tow arzystw a Jezusowego zale­
cone, znajduje się także w rzeczonej bulli „D em andatam 44 
§. 15., gdzie papież pod ciężką k a rą  zakazuje Missy­
onarzom nam awiać kogokolwiek, do przechodzenia z 
grec. obrządku na łaciński. Nakoniec bulla: „Etsi
pastoralis44 tom I. bullar. n. LVII. §. II. art. XIV. wzglę­
dem przemiany gr. obrządku na łaciński tak  pow iada: 
„Adultis (Graecis) siquidem suut Ecclesiastiei in quo- 
cunque ordine minori et etiam majori constituti, saecu- 
lares vel regulares, a  ritu graeco ad  latinum sine ex- 
pressa Sedis Apostolicae licentia transire non liceat, si 
laici, ut ad ritum latinum transire possint Eppus Dioe- 
cesanus pro sua prudentia perm ittere valeat; non tamen 
communitati Graecorum . . . .  sine Sedis Apostolicae 
licentia, sed solum privatis personis, a tten ta  uniuscujus- 
cunque necessitate.44

Mówi tu papież o samych dorosłych dla te g o , że 
dzieci za wolą rodziców i pozwoleniem biskupa mogą 
być chrzcone i wychowane w łacińskim obrządku, od 
którego nie wolno już później odstępow7ać.

Z tego, co się dotąd powiedziało w ynika: że
I. Katolikom obrządku łacińskiego, bądź świeckim 

bądź duchownym, nie wolno bez pozwolenia Stolicy Apo­
stolskiej na gr. obrządek przechodzić.

II. Nie wolno kapłanom  łacińskim i Missyonarzom 
kogokolwiek z katolików  wschodnich lub Greków do 
obrządku łacińskiego namawiać.

III. Nie wolno kapłanom , a szczególnie zakonnikom 
greckim, zmieniać obrządku swego na łaciński bez po­
zwolenia Stolicy Apostolskiej.

IV. Nie je s t zakazane Rusinom świeckim, przynaj­
mniej w naszym kra ju , przejść na obrządek łaciński, 
jeśliby mieli ważne powody.

B.
Co stanowi prawo

względem
chrztu  I w ychow ania  dzieci urodzonych z ro­

dziców różnego olirządku (greek, i Inc.)

W tej mierze Klemens P. VIII r. 1597 następujące 
prawidło podał:

a) Mąż obrządku łacińskiego nie może iść za ob­
rządkiem gr. żony swojej.
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bj Żona obrządku łacińskiego nie może iść za gr. 
obrz. męża.

c) Żona obrządku greckiego niech idzie za obrząd­
kiem męża łaeinnika (jeśli zechce, porów. lit. d.j

d) Jeśliby to nie mogło być, niechaj każde z mał­
żonków przy swoim obrządku, jednakże katolickim, po­
zostaje.

e) Dziecko niech idzie za obrządkiem  ojca, jeśli nie 
przew ażyłaby m atka należąca do łacińskiego obrz. (t. j. 
jeśliby mąż nie skłoni! się dla je j miłości do tego, iżby 
dzieci w lac. obrz. dał ochrzcic.)

(Zobacz: P raxis eppalis Pauli Piasecki Eppi Pre- 
misl. articulo IV.)

Obszerniej zaś Benedykt XIV. według swego zwy­
czaju mówi o tej rzeczy w bulli „Etsi pastorałis“ bul- 
lar. tom. I. nr. 57. §. 2, gdzie o dzieciach rodziców 
greckiego obrządku fart. 8.) rozporządza: „Infantes nati 
ex patre et m atre graecis, ritu graeco, nissi aliter pa- 
rentes accedeute Ordinarii consensu voluerint, baptizari 
debent.“

Zaś względem dzieci z mieszanych małżeństw uro­
dzonych następujące reguły postanowił:

Infantes nati ex patre Latino et m atre G raecae la 
tinis sunt caeremoniis baptizandi, proles enim ornnino 
sequi debet patris ritum si sit Latinus. (art. 9).

„Si vero pater sit Graecus et m ater L atina , libe­
rum erit eidem patri, ut jweles vel ritu graeco baptize- 
tu r, vel etiam ritu latino, si uxor latina prafevaluerit.
i. e. si in gratiam  uxoris latinae consen serit; Graecus 
pater, ut latino ritu baptizetur.“ (art. 10.)

Infantes ad ejus parochi jurisdictionem pertinent, 
cujus ritu sunt baptizati, ita  ut ad  latinum ritum spe- 
c ten t, qui latinis caeremoniis baptizati fuerint, qui 
vero ritu  graeco Sacram entum  Baptismi susceperint, in 
Graecorum numero sunt habendi —  nisi eis Baptismus 
collatus fuerit vel ob gravem  necessitatem , cum nirni- 
rum morti proximi fuerint, nec haberi potuerit proprii 
parochi vel ritu sco p ia ; velex dispensatione Aptca, cum 
videlicet facultas data  fuerit, ut latine quidem baptizen- 
tu r, sed in suo ritu Graeco perm aneant, in his enim 
casibus rmn censentur aproprio ad alium ritum tran- 
sisse. (art. 11.)

Quem ritum semel in Baptizmo prefessi sunt (infan­
tes), sive Latinum sive graecum , in eo institui ac edu- 
cari debent, nec ad alium possuut transire, si Latinum 
semcl susceperin t, eo quod sit ritus S. Romane Eccle- 
siae omnium Ecclesiarum  matris et m agistrae sic supra 
graecum  ritum praevalet —  ut non modo ab ipso ad 
Graecum transitus nullatenus perm ittatur, verum etiam 
a Graecis semel assum ptus absque Apostolica dispeu- 
satione deseri nequeat. (art. 13.) Quodsi infans g rae­
cum ritum in Baptizmo susceperit, tunc requirendus est 
primum patris graeci consensus, deinde Episcopi latini 
licentia, ut possit mater filium suum graece baptizatum 
ad  latinas caerem onias traducere.“ (art. 14). Jednakże 
Rusini nie chcą w edług tych ustaw  postępow ać, lecz 
gorliwością zdjęci o zupełne równouprawnienie oby­
dwóch obrządków  *) żądają, iżby dzieci z mieszanych

*) Rusini zaprzeczają obrządkowi łacińskiemu wyższości nad 
greckim przyznanej mu od Stolicy Rzymskiej; znajdują się nawet 
tacy, którzy grecki obrządek jako zacniejszy nad łaciński stawiają 
dla'tego, że początek wziął na Wschodzie zkąd światło wiary św. 
przyszło, że starodawność i zachowanie ojców św. mówią za nim, 
że odprawia liturgią w ojczystej mowie zrozumiałej ludowi i t. d. 
Aleć dowody te niemniój służą łac. obrządkowi, wszak jego  po­
czątek słusznie odnosi się do książąt Apostołów, którzy pocho­
dnią wiary św. ze Wschodu do Rzymu przynieśli, wszak i on 
zachowany był od równie znakomitych ojców. Co zaś do języka  
liturgicznego, to każdy przyzna, że to zbyt słaby argument, gdyż

m ałżeństw  spłodzone szły za obrządkiem rodziców we­
dług płci t. j. synowie za ojcem, córki za m atką, i to 
bez względu na obrządek , według którego ochrzcone 
zostały ; a  naw et, choćby nietylko chrzest przyjęły w 
obrządku łac., ale wychowane były w nim i zrosły, 
m ają wrócić do obrządku greckiego. Posunięto też wy­
m agania swe tak  dalece, że kousystorz grecki rek la­
mował z obrządku łacińskiego niektórych z tego jedy­
nie ty tu łu , iż dziadowie ich albo pradziadowie wyzna­
wali obrządek grecki. Lecz nie są w stanie żadną 
konstytucyą poprzeć roszczeń swoiclr gdy raczej przy­
wiedzione przez nas praw a przeciwnie stanowią. Naj­
bardziej im je st nie na rękę bulla ,,E tsi pastoralis.u 
Więc też na zniweczenie je j prawomocności zwykli za­
rzucać, iż w ydaną je s t dla Greków Albańczyków czyli 
W łoskich Greków unitów m ieszkających we W łoszech 
i na wyspach morza Egejskiego, a podlegających juris- 
dikcyi biskupów obrządku łacińskiego; a zatćm, że się 
nie tycze innych Greków, a najmniej Rusinów. Lecz 
zarzut ten nie ma żadnej podstawy, ja k  się pokaże z n a ­
stępującego wywodu:

1. P raw da, że bulla ta  bezpośrednio przeznaczona 
była dla Italo-Greków, ale postawione w niej reguły o 
obrządku dzieci czerpane, są  z ogólnych zasad ja k o to : 
że Chrzest równy je s t wyznaniu wiary, że łaciński ob­
rządek jako obrządek świętego Kościoła Rzymskiego 
wszystkich kościołów m atki i mistrzyni przew aża nad 
greckim . U znania mocy i wagi tych zasad Kościół 
nietylko od Italo-Greków, ale od wszystkich i od W scho­
dnich żąda; przyjmując bowiem Wschodnich do je d n o ­
ści nigdy nie przyrzekał dla ich obrządku greckiego ró­
wnouprawnienia z Rzymskim obrządkiem.

2. Już słowa bulli (§. II. art. X IIIJ „Ritus Latinus 
propter suam praestantiam  supra Graecum praevalet, 
inaxime in Italicis regionibus, ubi Latinis Eppis Graeci 
subjecti sun t,“ dow odzą, że skoro obrządek łaciński 
zacnością swoją przedew szystkiem  we W łoskich k ra ­
ja c h , więc i gdziekolwiek indziej ważniejszym je s t od 
greckiego, a to z wyż położonej przyczyny, że jest ob­
rządkiem  świętego Kościoła Rzymskiego wszystkich 
kościołów m atki i mistrzyni, do której, ja k  św. Ireneusz 
powiada: wszystek Kościół dla je j pierwszeństwa (pro­
p te r potentiorem principalitatem j garnąć się powinien, 
(•adversus haereses lib. 3. c. 3.J W szędzie zatem wnio­
ski, które Papież w bulli swej ze zasady tej wyprow a­
dza, m ają moc niezaprzeczoną i obowiązują bezwątpie- 
nia także i Rusinów.

3. Mnogie przykłady znajdujące się w aktach kon­
systorskich uczą, że Stolica św ięta przedstawione sobie 
z Galicyi w ypadki w m ateryi chrztu dzieci, zrodzonych 
z m ałżeństw Łacinników z Rusinami, zawsze rozstrzy­
gała według prawideł w tej bulli postanowionych.

4. Ś. p. Antoni Gołaszewski, Biskup Przem yski ob. ł. 
w sprawozdaniu o stanie swojej diecezyi pod dniem 
20. W rześnia 1803. do Piusa VII. uczyuionem, nastę­
pującą żałobę przedstawił:

„Fideles ritui latino addicti, vel maxime plebeji per 
inita connubia commiscentur tidelibus ritum unito-ruthe- 
nurn servantibus, quo fit, ut praecepta ecclesiastica ob 
diversitatem  rituum quoad dies festos et consueta jeju-
nigdy niebył ani jest narodowym, ale językiem  Słowiańsko - Bułgar - 
skićra, niegdyś piśmiennym na Rusi, nie zupełnie różnym od ru­
skiego narzecza, ztąd dla ludu i dla wielu Rusinów z intelligeu- 
cyi niezrozumiałym, tak jak dla Hiszpana lub Włocha język  ła­
ciński. Z tem wszystkiem nie mają Rusini odpowiedzi na dowód 
mówiący za wyższością łacińskiego obrządku, iż zachowany jest 
w tym Kościele, który się zowie i jest matką i mistrzynią wszy­
stkich kościołów.
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nia vel plane negligantur vel frigide observentur; si- 
quidem conjuges alterntrius ritus vel ob difficultatem 
satisfaciendi ejusmodi praeceptis vel ob conformationem 
voluntatis parti in familia praevalenti tiunt initio indif- 
ferentes erga ritum suae originis, dein ineunt pactum 
ratione observandorum amborum rituum , denique rece- 
dunt ab ambobus quoad dies jejuniorum , unum videli­
cet in septim ana sibi eommunem jejunii diem , nempe 
feriam 6tam digentes, unde eo pacto nee Ruthenus 
praeceptum  abstinentiae a carnibus feria 4 ta , nec La- 
tinus diem Sabbati observat. Id  ipsmn de diebus 
festis sentiendum. Proles, qui sibi ritus magis arridet, 
hunc sequuntur promiscue, indeque eontinuae querelae 
et rixae inter parochos alterutrius ritus exoriuntur, et 
respeetiva officia ecclesiastica exagitantur. E t licet 
bulla Benedicti XIV. „E tsi pastoralis“ regulas in ejus­
modi controversiis praescripserit, haec bulla tamen 
jux ta  sensum tarn Praesulum hujus provinciae Ruthe- 
norum, quam aliorum eundem ritum sequentium tanquam  
ad Italo-G raecos edita, ad alias provincias, multo minus 
ad provincias istius loci extendi asseritur, proindeque 
non observatur. His malis medendi medium aptissimum 
censeretur, si Calendarium Latinum  a  Ruthenis susci- 
pere tu r, nam et festi dies et jejunia aceuratius obser- 
vari possent, obviareturque multis scandalis exinde 
provenientibus; jam  vero quoad proles, qualem ritum 
am plecti debeant, u t bulla suprafata Benedicti XIV. 
etiam ad provincias A ustriacas extenderetur."

Xa to św. K ongregacya Soboru pod dniem 30. Sty­
cznia 1805. tak  odpisała:

„Agnoscunt eminentissimi Patres justas esse tuas 
querelas de commixtioue fidelium r. 1. et rutheni, ac 
malis inde consequentibus. Sed cum ipse fatearis, his 
incommodis occurri posse, si constitutio sapientissimi 
Pontificis Benedicti XIV., cujus initium: „Etsi pastoralis“ 
istis in partibus executioni m andetur, spes aliqua afful- 
get id obtineri posse, si id a pientissimo Im peratore 
im ploraveris, ne impedimento sit, quo minus laudata 
constitutio Benedictina in tua dioecesi observetur, atque 
ita nullo praetextu catbolici cujuslibet ritus se tueri 
possint, si ejus observantiam neglexerint.“

Z tych przytoczeń pozwalamy sobie wnosić, co na­
stępuje : a) Błędnie utrzymują Rusini, iż rzeczona bulla, 
pókiby nie była od Stolicy Apostolskiej wyraźnie na 
Galicyą rozciągniona, nie ma tu mocy obowiązującej, 
ponieważ zacytowany reskrypt kongregacyi jasno  w ska­
zuje, że je j niepotrzeba rozciągnienia, tylko wykonania, 
czyli exekucyi w tej prowincyi. b) św . K ongregacya 
domniemywała się , że A ustryacki Rząd staw iał prze­
szkody wykonaniu tćj bulli, lecz ja k  się wnet pokaże, 
mniemanie to nie miało żadnej podstawy, ztąd i wspo- 
mniony Biskup Gołaszewski za zbyteczne uw ażał uda­
wać się w tym względzie do C esarza Franciszka.

Nie masz więc żadnego zakazu, na żądanie rodzi­
ców, z których jedno je s t obrz. łacińskiego a drugie 
°brz. greckiego, chrzcić i wychowywać ich dzieci w 
°hrz. łacińskim, i nie można już przeciągać dzieci tych 
do cbrz. greckiego. Nawet dzieci zrodzone z rodziców 
°brz. greckiego za ich życzeniem i pozwoleniem Bi­
skupa mogą być chrzcone w obrz. łacińskim i w nim 
wychowywane.

D otąd wyłożyliśmy wiernie, cokolwiek nakazują 
praw ą kościelne względem owych dwojga pytań. Po­
zostaje nam jeszcze przedstaw ić rozporządzenia cywil­
nego praw odaw stw a pod tym względem; chociaż bo­
wiem kw estye owe są  duchownej natury, jed n ak  za­
nadto wiadomo je s t, że C. K. Rząd lustryacki od

czasów Józefa II. Cesarza zwykł był naw et czysto ko­
ścielne sprawy przed swój trybunał wprowadzać. J a k ­
kolw iek jednak Rząd ów przy każdej sposobności 
Rusinów otaczał w zględam i, a oni sami chlubią się 
osobliwszą jego opieką, w szelako w rozporządzeniach 
swoich w tej mierze w ydanych ani na włos nie odstąpił 
od postanowień papiezkich; jak się pokazuje z nastę­
pującego dokumentu:

Jeszcze r. 1787. C. K. Gubernium Lwowskie dekre­
tem z 5. L ipca do L. 15522. nakazało: ażeby w spra­
wach o przejściu z greckiego obrządku na łaciński, i o 
obrządku dzieci /.płodzonych z rodziców różnego obrz. 
zachow aną była jak o  norm a bulla B enedykta XIV. 
„Etsi pastoralis“ (vide Nrus. Consistorii 2 1 2 /ex  787.) 
Ja k  tedy śmią twierdzić Rusini, że bulla ta  nie dotyczę 
Galicyi? Nadto r. 1818. obszerniej oświadczyło się toż 
Gubernium w tej spraw ie powtórnym dekre tem , który 
w całości przytaczam y:

Mit hohem H of-K anzelei- D ekret vom 25. vorigen 
Monats ist anher eroftńet w orden, dass Se. M ajestat 
uiber die vorgelegten A ntrage: unter welchen Modali- 
tatcn der Uibertritt der griechisch-katholischen Glaubens- 
genossen zur lateinisch-katholischen K irche stattfinden 
solle? mit gnadigster Entschliessung vom 20. dieses 
Monats nachstehende Bestimmungen zur genauen Richt- 
schnur fur die Zukunft festzusetzen geruhet haben.

1) der Uibertritt vom griech.-kathol. zum lat. Ritus 
soli nicht der W illkur oder Laune jedes Einzelnen frei- 
gegeben und uiberhaupt ohne einen verntinftigen Grund 
nicht gestattet werden.

2) Jedoch sei zu einem solchen U ibertritt aus der 
Natur der Sache die papstliche Bewilligung nicht un- 
bedingt erforderlich.

3) Nur wenn geistliche Personen des griecbischen 
Ritus, welche entw eder noch den Studien obliegen, oder 
auch schon, jedoch unverheirathet, in der Seelsorge 
angestellt sind, aus von ihren Ordinariaten ais gegrtin- 
det anerkannten Ursachen zum latein. Ritus uibertreten 
wollen, und die griechischen O rdinariate sich nicht fur 
befugt erklaren, ihnen diesen U ibertritt aus Ordinariats- 
Vollmacht zu gesta tten , sei ihnen, oder mit ihrem Ein- 
verstandniss den lateinischen Bischófen, welche diese 
geistliche Personen in ihren Kierus aufnehmen wollen, 
die papstliche Bewilligung dazu in dem vorgeschriebe- 
nen Wege einzuholen gestattet.

4) Die griecb. Ordinariate seieu aber aufzufordern, 
den Laien diesen Uibertritt, wenn er aus verniinftigen 
Ursachen, z. B. wegen Unterstiitzung der Seelsorger in 
der lateinischen Kirche von K andidaten des Priester- 
thums gewiinscht wird, vermog des D ekrets vom 7. Juli 
1624. und d e r, wenn auch ftir Galizien nicht unmittel- 
bar erlassenen, doch fur dasselbe anw endbaren, und 
bei den bisherigen Verhandlungen liber diesen Gegen- 
stand angewendeten Bulle P apst Benedict XIV. „Etsi 
pastoralis“ des ihnen darin eingeraum ten Befugnisses, 
und mit der darin einpfohlenen M assigung selbst zu 
ertheilen.

5) Bei gemischten Ehen soli es den Gatten frei 
blciben, bei ihrem Ritus zu verharren, und ihre Kinder 
nach der Verschiedenheit des Geschlechtes im Ritus 
ihrer Eltern taufen und erziehen zu lassen. Die latein. 
O rdinariate sind aufzufordern, ihren Kierus diesfalls 
von aller Proselitensucht abzumahnen. Nachdem aber 
wegen der vielen mit der Verschiedenheit des Ritus in 
der Ehe verbundenen Unzukommlichkeiten bei gem isch­
ten Ehen der U ibergang vom griechischen zum latein. 
Ritus die Satzungen der Kirche selbst nach der letzten
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Erkliirung des Kardinals Litta ais Prafekten der Kou- 
gregation de propaganda fide an den Lemberger Herrn 
Erzbischof gestatten; so sollen zwar die zum latein. 
Ritus uibertreten wollenden Gatten sieh jederzeit um 
die Genebmigung bei ihrern Ordinarius melden, Se. Ma­
jestat versehen sicb jedoch zuverliissig, dass die griecb. 
Ordinarien in diesen Fallen die Genebmigung obne 
Anstand ertbeilen werden.

Yon dieser Allerbochsten Eutscbliessuug wird das 
biscbbflicbe Konsistorium zu dessen bester Darnacb- 
acbtung in die Kenntniss gesetzt. Hiebei wird demsel- 
ben bemerkt, dass die sub 3. ausgesprochene Direktive 
auf die in den Seminarien oder ausser denselbeu be- 
findlichen Theologen, wenn selbe keine hoheren Weihen 
erhalten baben, und um so minder auf Pbilosophen 
eine Anwendung babe, und selbe bei der von ibnen 
angesucbt werdenden Uibertritts-Bewilligung als blosse 
Laien zu betrachten, uud nach der Direktive 2. zu be- 
handeln seien. —  Vom K. K. Land-Gubernium.

Lemberg am 20. Hornung 1818. Hauer.
Dekret ten jest, jak widoczna, zebraniem postano­

wień Benedykta XIV. i Urbana VIII. z tym wyjątkiem, 
iź 5ty ustęp jego różni się od Ogo §. ligo bulli „Etsi 
pastoralis.“

Rusini jednak z pominięciem tego wszystkiego za­
cięcie bronią, iż synowie powinni iść za ojca, a córki 
za matki obrządkiem, a jeśliby się przeciwnie stało, 
obowiązani są, choćby najdłużej w łacińskim obrządku 
żyli, wrócić do obrządku greckiego.

Konsystorz Przemyski obrz. greckiego pod dniem 
12. Października bieżącego roku do L. 915/in Scbolast. 
wydał do Dyrektora C. K. normalnej szkoły tutejszej, 
która pod dozorem jego stoi, następujące rozporządzę 
nie: „Da kraft bestehender kanoniscber Satzungen die 
von Eltern des griechisek-katkol. Ritus abstammenden 
Kinder dadurch, dass sie nach dem lateinischen Ritus 
getauft und in demselben erzogen sind, nicht aufhóren, 
ais dem griechisch-katbol. Ritus gehorig angeseben zu 
werden, so sind derart Studirende hinsichtlich des Re- 
ligions-Unterrichtes dem ruthenischen Katecheten zuzu- 
weisen, und die Renitenten aus der Religionslehre gar 
nicbt zu klassifiziren. Diess bat der Haupt-Schul-Di- 
rektion ais Verhaltungsnorm zu gelten, und sind die 
betreffenden Eltern und Vormiinder zu belebren, dass 
sie sicb selbst zuzuschreiben haben werden wenn ilire 
Pflegebefohlenen im Renitenzfalle aus Abgang der Klas- 
sennote aus der Religionslehre in die hóheren Klassen 
nicht vorrttcken.“

Jasna jest z tego, co się naprzedzie powiedziało, 
jak dalece obcem jest to rozporządzenie duchowi praw 
kościelnych: a jednak Konsystorz, wydając je, nie waha 
się na ustawy kanoniczne powoływać, nieposłusznych 
temuż nakazowi od egzaminów z Religii wykluczać i 
pozbawiać ich promocyi wyższych klass. Kto widząc 
to, nie obruszy się na taką methodę wykładania ustaw 
kanonicznych i nie zawoła z Tertullianem (de prae- 
script. adversus haeret. c. XVIII ): „Tantum veritati 
obstrepit adulter sensus, quantum corruptor stylus!“

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y i n ,  dnia 14. Stycznia 1862. W chwili, kiedy 
Kościół polski i nieszczęśliwa Ojczyzna nasza są  przedm iotem  jeśli 
nie zawsze skry tśj niechęci lub otwartćj nieprzyjaźni, tedy  przy­
najmniej zupełnej obojętności ze strony rządów i ludów, tkliwą 
istotnie je s t  rzeczą widzieć, iż Ojciec św., pomimo najsroższćj na­
tarczyw ości Moskwy, pomimo gróźb i obietnic, pomimo ultimatum

i przyrzeczonej nuncyatury, pomimo wszystkich zdumiewających 
i sprzeczności rządu rossyjskiego, jak ich  Rzym od pewnego czasu 
I sta je  się widownią, pomimo nareszcie doniesień, jakiem i niegodni 
i ludzie kalać i czernić nie waha li się wobec Najwyższego P asterza  
j  swego ducnowieństwa i narodu; iż Ojciec św., powiadam, niezwa- 
i żając na to wszystko, daje rozszarpanej ojczyźnie nowe wciąż do­

wody swej la sk i, dobroci i współczucia. Pow tórzyłem  ju ż  wam 
w przeszłym  liście moim treść  wyrazów Papieża na  Konsystorzu 
w yrzeczonych; dodać zaś powinienem, iż Ojciec św. więcej, dłużej 

i  i dobitniśj w tym  przedmiocie mówił, ale ponieważ przem ow a jego  
nie została spisaną ani w ydrukow aną, lecz ty lko  powtórzoną przez 

i n iektórych członków świętego Kollegium (gdyż n ik t oprócz K ar­
dynałów przytomnym na Konsystorzach tajnych nie byw a), więc 

j  dosłownego je j tekstu  podać niepodobna; wiem tylko, że Papież 
i  kończąc polecił „nieszczęśliwą Polskę11 modlitwom Kardynałów, i 
! że jednocześnie prawie uczynił k rok , ażeby otrzymać od cara 
| uwolnienie Kapłanów uwięzionych w cytadeli w arszaw skiej, oraz 
1 pow rót tych, których wywieziono do Syberji. Zobaczemy, co car

na to  odpow ie od pewnego czasu g ra  on we wspaniałomyślność
i nieograniczone przyw iązanie do katolickiej w iary; am basada ros-
syjska szepce nawet po cichu, że . . . .  car się n aw ró c i!!___

j  W idać, że chociaż nie masz za dni naszych Stefana Batorego, 
i Moskwa widzi dotychczas Grzegorza X III. w Piusie IX. Jakoż 
[ w’ rzeczy samćj podobnie jak  za Grzegorza szafuje najświetniej- 

szemi obietnicami i p rzyrzeka na M ikołaja, na M itrofana i na 
wszystkich Świętych schizmatyckiego raju wszelkiego rodzaju 
ustępstwa, wygody i swobody dla katolickiego Kościoła, byle, ma 
się rozumieć, oszukać Stolicę A postolską złudnemi tem i pozory, i 

| wytargować coś przeciwko Polsce. Skoro zaś ujrzy, że je j się nie 
I udaje i że umizgi nie popłacają równie ja k  groźby, wówczas prze­

stanie sie uśm iechać i pocznie się srożyć, jeżyć  i m arszczyć na 
• nowo. Tym czasem  uśmiecha się" ja k  zalotnica i b łyska cudnemi 
i dary w oczach Rzymu: oto A rcybiskupa podała, oto na Nuncjusza 

się zgadza, oto ju ż  nareszcie konkordat przejrzeć dozwala, i uzu­
pełnić umowę, jak ie j spisano w części przedugodne tylko warunki. 
W ielu dobrodusznych i łatwowiernych katolików wyskakuje już z 
radości; my aby się radować, poczekajm y jeszcze trochę; doświad­
czenie tak  okropną niedolą okupione, nie dozwala nam owych
obcessowych uniesień Dostatecznie jesteśm y nauczeni, ażeby

! nie wątpić, iż, jeś li Moskwa podała Arcybiskupa do zatwierdzenia, 
uczyniła to nie przez troskliwość o dobro katolików, ani nawet 
przez sro m , ja k i  zdaniem wielu osób ogarnął j ą  nareszcie wobec 

I własnych gw ałtów  i wobec Stolicy Apostolskiej* ale po prostu w 
przekonaniu, iż nowy A rcypasterz stanie się w jej ręku  powolnćm 
narzędziem  do dopięcia zgubnych dla Polski celów; w Bogu je ­
dnak nadzieja, iż się w tern zawiodła i że X. Feliński, zam iast 
odpowiedzieć, występnym jej widokom, będzie owszem wiernie 
naśladował chwalebnego swego poprzednika. Jeśli zaś Moskwa 
żąda posłannika Stolicy św., nie chce ona zapewne mieć Nuncjusza, 
lecz jedynie ajenta uspokoiciela, ja k  się wyraził korespondent pe­
tersburski do jednego z przychylnych je j dzienników; wyobraża 
ona bowiem sobie, iż mając w ręku  s« ójem przedstawiciela papie- 
zkiego, działającego kwoli jć j rozkazom i zam iarom , zdoła okieł­
znać ruch po lski, i że tego nakoniec dopnie przy pomocy ludzi, 
którym  nie chcemy bynajm niej uw łaczać, lecz których polityczne 
w yobrażenia są  nazbyt niebezpieczne i zgubne d la Polski, abyśm y 
przewagę ich w razie, gdyby takow a n astąp iła , nie mieli uważać 
za k lęskę dla narodu i dla samego Kościoła. Ale Bóg w miło­
sierdziu nieprzebrany, zmyli te  rachuby i nadzieje, a mąż apo­
stolski, którego Stolica św. pośle, zam iast popierać widoki Moskwy, 
i służyć jć j za narzędzie tak że, stanie się natom iast narzędziem 
Opatrzności Bożej nad nieszczęśliwą naszą Ojczyzną, a  może i 
sprawiedliwości Przedw iecznego'przeciw  tym , co chcą użyć Oblu­
bienicy Chrystusowej na zgubę prześladowanego narodu, którego 
była od wieków najdroższą opiekunką. — Bóg udarem ni podo­
bnież zamysły nieprzyjaciół naszych, tyczące się nowego A rcy­
b iskupa W arszaw skiego. X. Feliński pam iętać zechce, iż jes t 
synem  zacnej Syberyjskiej w ygnank i, iż jego  stryj ułożył pieśń 
b łagalną, co brzm i dzisiaj w ustach całego narodu polskiego, a 
przeciw którćj wszystko co je s t  dziś Polsce nieprzyjaźnem , złość 
swoją w yw iera; iż ziom kowie, którzy zań przysięgę w Rzymie 
złożyli ( ja k  to się dziać zwykło przy nominacji pasterzy) przyjęli 
ogrom ną odpowiedzialność wobec Stolicy Apostolskiej równie jak  
wobec N arodu , i byliby niepocieszonym i aż do śm ierci, owszem, 
um arliby ze zgryzoty, gdyby  X. Feliński nie tylko pod względem 
religijnym , ale i pod względem narodowym miał usprawiedliwić 
oczekiwanie M oskwy; iż Ojciec św., kiedy' go ogłaszał, li tylko 
na m ocy uroczystych zapewnień naszych ziomków, wyrzekł kró­
tk ie  wprawdzie ale nieśm iertelne słowa o Polsce i wyraził nadzieję, 
iż nom inacja X. Felińskiego stanie się osłodą dla cierpiących; iż 
wszelkie wreszcie zboczenie z drogi wytkniętój przez wiekopo­
m nego X. Fijałkowskiego, wszelkie przychylenie się do polity­
cznych wyobrażeń X. Łubieńskiego i do widoków Moskwy, byłoby 
dlań n ietylko srom otą, ale powodem do tych  zgryzot, od których
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siwieją włosy, albowiem m ógłby w jednej chwili zniszczyć całą 
długoletnią pracę naszą, m ającą na celu zbliżenie Narodu do Sto­
licy Apostolskiej', zniszczyć odwieczny sojusz narodowości z Ko­
ściołem , popychając Naród w objęcia Garibaldego i wszystkich 
nieprzyjaciół W iary św. i Nam iestnika Bożego na ziemi. Mrowie 
przebiega po całćm ciele, myśląc o następstw ach, najm niejszego 
pośliżnięcia sie na d rodze, k tó rą  dziś A rcybiskup W arszawski 
s tą p a ! . . .  Niech mu Bóg raczy tedy udzielić Ducha Swego, Ducha J  
łaski, siły i wytrwałości. P ius IX . czuł dobrze w anielskićm  swojćra 
sercu, ile trzeba się o to modlić, ile Polska w tćj chwili modłów 
p o trzeb u je , gdy j ą  'na  ostatnim  Konsystorzu polecił modłom K ar­
dynałów. A  więc m ódlmy się z Piusem.

Dziś rano Ojciec św. b y f  przytomny w kaplicy Sykstyńskićj 
na nabożeństwie żałobnem za duszę króla portugalskiego, i sam 
po Mszy św. dawał absolucją.

AKCHEDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Korespond. urzęd.) P o z n a ń  dnia 22. Stycznia 1862. roku.
Na dniu 15. Stycznia r. b. wydane zostały ordynacye:
1) na legat Exekutorów  testam entu ś. p. X. F rańciszka Ru­

tkowskiego, byłego proboszcza w Biezdrowie, z tegoż pozostałości 
Tal. 500 dla kościoła w Luboszu na Msze św. za jego  duszę;

2) na  legat Paw ła i Maryi małżonków Fiedlerów z Popowa, 
100 Franków  dla kościoła w Bledzewie na Msze św. za zmarłych 
i żywych członków swej familii.

W sku tek  złożonej przez JX . H uberta, w ikaryusza w Borku, 
prezenty na plebanią w Grabowie w dekanacie Miłosławskim, 
udzieloną została temuż kom menda nad tym kościołem. W  miej­
sce zaś jego  przeznaczonym został do B orku X. E chaust, wika- 
ryusz z Opalenicy.

Na dniu 14. m. b. zmarł nagłą śm iercią X W ojciech Jan k o ­
w ski, były proboszcz w Ł ek n ie , urzędujący jako  prebendarz w 
Babim oście, a  na dniu 20. m. b. X. Marcin Reym ann, Em eryt, 
zam ieszkały w Czempiniu.

K o r e s p o n d e n c j a  o  P o z n a n i u w S t y c z n i u  r . l 8 6 S .
Święty Hieronim na jak im ś miejscu swych listów, tak  pełnych 

głębokiej prostoty a  wspaniałej w iary, opowiada wrażenia, jakich 
doznał przy pierwszym pobycie w Rzymie. Był to podobno Sło­
wianin , Świętomian może zwany, D a lm atyńczyk , z dzikiego na 
wpół szedł kraju, m łodzieniec i poganin jeszcze. I  Rzym za Kon- 
stancyusza by ł jeszcze pogańskim , pełen wspaniałego przepychu 
i form y i tryum falne luki, i kolosseum i pałace i św iątynie i wo­
dotryski i akw adukty — a złota i kadzideł z G udyr i A rabii 
dużo, i niewoli i podłości dużo. Święty mąż powiada, a  choć to 
już półtora tysiąca la t te m u , widać ja k  drzy mu se rc e , kiedy to 
pisze, bo każdy  w yraz, jak o  łza rzewna się le je , że nie pałace i 
dwory, nie śliczności bogactw a uderzyły m łodą duszę, ale od razu 
powoni poczuł, że świętość tam  mieszka, nowy duch 'boskićm  bło­
gosławieństwem plenny, jak o  deszcz z nieba pada — duch Chrze­
ścijan, nowy wódz dziejów, wychylił się ju ż  z katakom b i cha­
dzał po ulicach, w ypędzając imperatorów," bo tam Piotrow e rybi- 
twy odtąd miały osieść na tronie św iata. S i  parva magnis com- 
Pouere licet pozw ólcie, że w yznam , iż z tćm wrażeniem porówna­
łem moje uczucie, kiedym  po długim czasie do Poznania zajrzał. 
Po wandalskiem spustoszeniu pam iątek pobożności naszych ojców 
przed kilkom a stu laty  chodząc po ulicach tego m iasta, ze łzami 
w oku patrzyłem , że tam , gdzie krzyże dawniej jaśniały, m igotały 
bagnety, tu szkoła wojskowa, tam  lazaret wojskowy, indzićj wię­
zienie wojskowe, były i m agazyny furażu w miejscach świętych, 
obrazy kościelne na licytacyi sprzedawano, w katedrze prymasów 
na dwie diecezye bodaj dwunastu k leryków  siedziało i była obrzy­
dliwość spustoszenia. Nie tylko po m ieście; diabeł naprzód du­
chy spustoszeniem  napełnia, miłość ostygnie, wiara przygaśnie, po­
piołem zapomnienia życie domowe się powlecze, a potóm dopiero 
czart niszczy powłokę, w k tórą  się za dobrych dni duch oblekał, 
rozpędza klasztory, burzy kościoły, wywraca ółtarze, aby na m iej­
scach św iętych swywolnie panować. Gdzie je s t  wiara, gdzie jest, 
nulość B o ża , tam  n ik t się na  klasztory, na instytucye Boże nie- 
fargnie, bo tam  je  Duch Boży obroni, a choćby i w grobie były, 
Oo nowego żywota wywoła — gdzie tego Ducha Bożego wiary i 
uulości, gdzie życia duchownego modlitwy, pracy, poświęcenia nie 
•na, tara żadne konkordaty , ani prawa instytucyi takicli nie obro- 
nul- W owym to czasie panowała w um ysłach polskiego towarzy­
stwa loża masońska, nie tylko po św ieckich domach, karbonaryzm , 
nowe jak ieś  św iaty z zagranicy nam noszone, piśmiennictwo sza- 

buntem  przeciw Kościołowi, „ Tygodnik literacki“ ział jadem  
na Boga i niebo, i inne pism a — nikt przeciw nim ani głosu nie 
podniósł, boby od razu ; „ Jezu ita !"  zawołano a niebaczny obrońca 
Wiary utonął ze swym apologetykiem  w odmęcie wrzasków prze­
ciwnych. — T akem  ja  zaznał Poznań, kiedym  miał dużo czasu,

w jego  się m urach rozpatrywać. Znowura po długiej przerwie doń 
zawitał i chodząc po zmienionej postaci miasta, nie dziwiłem się 
ty le  nowym ulicom, pałacom i wystawom świetnym  w kupieckich 
sklepach — tam  mnie ciekawość nie w iodła, alem patrzy ł i słu ­
chał i z pociechą wielka wyjeżdżam, bom poczuł młode, wiosenne 
życia ducha wiary, modlitwy i pracy, co jak  pąkowie liścia z je- 
dwabnćj uwięzi ju ż  ma pękać i swe piękności przed światem roz­
winąć. Dzieje się dużo dobrego, na w szystkich m iejscach, jest 
praca wewnętrzna i m odlitewna i czynna i w ludzie wiernych i w 
kapłańskićm  gronie: Gloria in excelsis Deo! Gratias agimus Tibi 
propter magnam gloriam Tuam ! Nie powiemy, by  złego nie było, 
je s t  i dużo, ale upada; nie powiemy, aby wszystko było dobre, 
jes t go mało jeszcze, ale rośnie! Com w mój wędrówce chwycił, 
to przed bracią wyleje, nie dla tego , aby poznańską pobożność 
na expozycyą posełać, ale aby się ucieszyło z nami dalsze grono 
braci i razem aby  wołali: gratias' agim us T ib i propter magnam 
gloriam Tuam!

Zaczniemy od Tow arzystw a Świętego W incentego już  dla te ­
go sam ego, że ta  sieć m iłosierdzia cały św iat biedy ogarniająca, 
cudownie w naszych czasach podniosła ducha w Kościele świętym 
do R ybaka Pańskiego i do dawcy wszelkiego dobra, do Pana' Bo­
ga. Pilnie na  to baczyć należy, aby Towarzystwo to wszędzie 
się krzew iło, gdzie go dotąd  nie ma. Przytćm  godna, abyśm y je  
poznali, k iedy  z rządu francuzkiego złej woli prześladowane obu­
dzą przeciw sobie niechęć i nienawiść św iata: „ Nolite m irari fra -  
tren, si odit vos mundus“ p isał św. Jan  do wiernych; a  świątobli­
wy tłómacz Cornelius a  Lapide dodaje do tych s łó w : „Quidmirum 
si filii diaboli oderint filios D ei, quiiin pater corum diabolus ex­
trem e oderit Deum Deique filios? Mundani enim mundanos habent 
mores, sancti vero coelestes. Nam sicut sim ilitudo est causa amo- 
ris, sic dissim ilitudo est causa odii. Mundani pleni sunt amore sui, 
sancti pleni am ore,D ei.“

Towarzystwo Św. Wincentego a Paulo. H istorya czynów Apo­
stolskich opowiada nam o pierwszych chrześcijanach , iż mieli j e ­
dno serce i jed n e  duszę, iż trwali w nauce A posto lsk ić j, w ucze­
stnictwie łamania' chleba i w modlitwie; jeden  drugiego starał się 
przewyższać w miłosierdziu i w miłości ku bliźnim. Chrześcijanie 
sprzedawali posiadłości i m ajętności, dzielili sie z dobytkiem  swym 
z biednym i i nieszczęśliwymi, ja k  którem u było potrzeba i to  nie 
ograniczali się tylko h a  prawowiernych, ale łamali chleb d la ubo­
gich żydów i'p o g an  z radością i w prostocie serdecznćj, ta k  da ­
lece, iż ci ostatni pom iatając w ielką inną cnotą, j a k : pokorą, czy­
stością, gorliwością apostolską, które w ich oczach były podłością, 
oporem prawom natury  i ślepem zagorzalstwem, miłosierdziu chrze­
ścijan szczodro oddawali pochwały i miłość ich wynosili pod nie­
biosa. My się zaś tem u dziwić nie potrzebujem y. Chrześcijanie 
uważali się pom iędzy sobą za braci i siostry, za dzieci Ojca w 
NiebiesieclI, tworzyli nie jednę w ielką św iętą familią czyli pier­
wsze najpiękniejsze w świecie Towarzystwo,' którem u sta tu ta  po­
dyktowali z natchnienia Ducha św. sami Apostołowie, a do k tó ­
rych bez w yjątku wszyscy wierni się stosowali. Ach było to pra­
wdziwie budujące Tow arzystw o! Przez trzy s ta  la t; ja k  długo Ko­
ściół występował w krwawe zapasy z pogauskiemi prześladow ca­
m i, potrzeba było najściślejszego pobratania i połączenia się po­
m iędzy sobą i w tym  tu  czasie powstało to cudowne Towarzystwo 
i rozlewało błogosławieństwo na wszystkich. Lecz kiedy Kościół 
wywalczył sobie wolność i Ewangelija św. opowiadaną była dalćj 
w świecie, wtenczas prawda, wstąpiło wiele narodów do Kościoła, 
ale te  narody przyniosły też z sobą rozmaite fałszywe maxymy i 
narowy, które gorącą miłość chrześcijan ostudziły i niejednego 
dotychczas bardzo miłosiernego sam arytanina przem inęły w obo­
ję tnego  człowieka. Nie w ystarczyło ju ż  teraz to ty lko  ogólne 
połączenie się wszystkich chrześcijan pom iędzy sobą celem niesie­
nia pomocy bliźnim w potrzebie duszy i ciała, lecz potrzeba było 
ku tem u wyższego bodźca, ściślćjszego połączenia się w tow arzy­
stwo uporządkowane, by  tym  sposobem  lepiój służyć nieszczęśli­
wym braciom. T u to m ają swoje źródło poczęści k lasztory, gdzie 
duchowni i świeccy ży jąc'w spólnie podług pewnych regu ł, nieśli 
bliźnim i m ateryalną i 'duchow ną zapomogę; tu jest początek 
bractw  rozm aitych, stowarzyszeń, których członkowie, żyjąc w 
świecie, zagrzew ają się wspólnie do modlitwy za grzeszny świat 
i pobudzają się dó innych chrześcijańskich uczynków miłosiernych. 
Nie chcą oni, aby im służono, ale ochotnie majątek, zdrowie ba 
życie naw et innym w usłudze niosą; wielkićj ich duszy za mało 
je s t  na tćj ogólnćj miłości bliźniego; wyżćj oni się wznieśli i za ­
jaśnieli niby gwiazdy na firmamencie niebieskim. Jednym  z naj- 
zasłużeńszych mężów na tym  polu je s t niezawodnie św. W incenty 
a  Paulo. Przed dwieście laty odezwał on się głosem zrozumiałym 
do świata o miłosierdzie i litość dla cierpiącćj ludzkości i oto ten 
św iat częstokroć tak  zimny i,n ieczuły  na nędzę człowieka, usłu­
chał głosu słabego kapłana. Św. W incenty zostaw ił św iatu całe­
m u domu sierot; przytułki i szpitale dla schorzałych Łazarzów; 
Św. W incenty nauczył żywym przykładem , ja k  w domowem po­
życiu każdy chrześcijanin winien być bratem  m iłosierdzia. Kto
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j e s t  w stanie policzyć one domy i szpitale w E uropie, w Tunis, 
A lg ierze, w Ameryce i A ustra lii, gdzie nędza znajduje schronie­
n ie ; gdzie gorzkie łzy i białym ludziom i murzynom się ocierają? 
W szak  tu  się ucieka żeb rak , gdy  mu choroba niedozwala na zi­
mnie prosić ó wsparcie przechodzących; tu się ucieka zarobnik, 
gdy ręce otrętwiałe nie zdołają zapracować na wyżywienie o chleb 
krzyczących dzieci i żony; tu się ucieka wędrujący czeladnik nie 
mający* krew nych , ni p rzy jac ió ł, gdy mu niedostatek sposób do 
życia odbierze, jednem  słowem , tu  znajdują lekarstw o schorzali 
i niemożliwi na ciele i na duszy. Lecz pocóż sięgam ta k  daleko 
w świat, by wam okazać błogie owoce Towarzystwa św. W incen­
tego? W szakże cztery kroć na  rok  ogłasza się na walnych zebra­
niach i w Rocznikach Tow arzystw a św. W incentego bogaty pion, 
żniwo obfite, którem  Bogu podobało się pobłogosławić i nasze 
konferencye w księstw ie a  mianowicie w Poznaniu. Konferencye 
te  zostają pod przewodnictwem Prezesa, którem u ku pomocy przy­
dana R ada wyższa i Pada miejscowa. Towarzystwo zaś miłosier­
dzia sk łada się z członków czynnych i honorowych. Ci ostatni 
wspierają przynajmniej pierwszych zabiegam i swemi i swoim wpły­
wem; przez swoje dary i swoje modły zastępują oni współdziała­
nie rzeczywiste, w którćm  udziału brać nie mogą. Celem zaś kon- 
ferencyi ie s t : 1) utrzym ywać członków przez wzajemne p rzykła­
dy i rady w prow adzeniu życia chrześcijańskiego. Miło tu  je s t  
wspomnieć o owych ćwiczeniach duchownych czyli rekollekcyach, 
którem i się członkowie Towarzystwa uzbrajają, by nabrać hurtu 
w miłości ku Bogu i bliźnim;

2) odwiedzać ubogich w m ieszkaniu i nieść im pomoc potrze­
bną. Pom ijając inne lata, ilćż to w roku ubiegłym  pom iędzy na­
mi rodzin, załam ujących ręce, cóż będziem y jeść, czćm się przyo­
dziejem y? lub czern zapłacimy kom orne? zostało nakarm ionych i 
od zgryźliwego kłopotu o sposób do życia uwolnionych? iluż to 
krzepkim  siłom wyszukano zarobek, lub udzielono zapom ogi do 
prowadzenia rzetelnie swego rzem iosła? Lecz czyliż dusza nie 
droższa niż ciało? T o też Towarzystwo karm iąc ciało równocześnie;

3) zaszczepiało cnotę, bojażń Bożą, poszanowanie cudzej wła­
sności, broniło od pijaństwa, kojarzyło dzikie małżeństwa. Miano- I 
wicie zaś pracuje Towarzystwo nad wykorzenieniem próżniactwa, 
tego obfitego źródła najokropniejszych zbrodni, starając się w u- ' 
bogich ju ż  od najpierwszej młodości zaszczepić zamiłowanie do 
pracy, przeto Towarzystwo

4) oddaje synów ubogich rodziców do porządnych i doskona­
łych m ajstrów i tu czuwa nad ich moralnem i religijnóm wycho­
waniem. W spierać  ubogich chlebem , m ięsem , drzewem, odzieżą 
je s t  dziełem miłosierdzia chwilowego — poprzeć tę jałm użnę ma- 
teryalną  dobremi radam i, napomnieniem i nauką* chrześcijńską, 
zawsze jeszcze spraw ą będzie dnia dzisiajszego lub ju trzejszego; 
lecz dodać do tego wsparcia podwójnego staran ia  o dzieci ubo­
giego, wspólnie z nim chronić je  od złego a prowadzić do dobre­
go, by z nich ludzi przykładnych, obowiązki pełniących, słowem 
chrześcijan wychować, to dopiero istotnćm  je s t  dziełem m iłosier­
dzia w całem tego słowa znaczeniu: dziełem  na teraz  i na przy­
szłość? To też, k ładąc zawsze na pierwszem m iejscu, dzieło od­
wiedzenia ubogich, przeto iż kluczem je s t  do wszystkich innych, 
nie waha się Towarzystwo uważać dzieło opieki za niezbędne j e ­
go uzupełnienie i konieczne następstw o. Przez pierw sze zwraca 
staranie sw e, że tak  powiemy, do korzenia drzew a, d la tego od 
niego rozpoczynać n a leży ; przez drugie zwraca je  do gałęzi, k tó ­
re przynosić m ają owoce. Wy zimni m oraliści! zajrzycie z b ra ­
ćmi Towarzystwa* św. W incentego do domów biednych, na jak ie  
pokusy oni tu są wystawieni. A tm osfera, k tó rą  oddychają, je s t  
k lątw ą zarażona*, niegodziwościami częstokroć zapełniona^ które 
każde uczucie p iękna wyziębia i zabija. Nieomal każde miejsce 
je s t  małćm piękłem . T u rozumowanie na  nic się nie przyda, bo 
szumne teory zastępuje tu  czynna miłość, rychły ra tunek. T rze- 
baby mi tu przed wami stawić;

5) drobne dzia tk i, abyście z nich poznali j a k  i na  tem polu 
Towarzystwo szczodrze sieje, aby później skąpo nie sprzątać; ani 
nie zapomina o biednych dziatkach i babkach,* a* tych, k tórzy ręce 
w yciągają o zlitowanie, których rola duszy, niestety! je s t  często­
kroć tak  bardzo zarosłą chwastem grzechów, zapewne z przyczy­
ny nieznajomości głównych artykułów  wiary i obyczajów. Co mó­
wię, n ie mówię z wiatru, ani napisałem to przy  zielonym stoliku, 
ale mówię z dośw iadczenia, bo co tydzień mam z tymi starym i 
katechum enam i do czynienia. Towarzystwo zna i wie dobrze, jak  
pochopnym jest nasz wyrobnik do wydania krwawo zapracow ane­
go grosza, przeto;

6) założyło kassę oszczędności dla biednych swoich, aby przez 
to pociągnąć icłi do oszczędności w ynagradzając przytćm  dobre 
chęci i zamiary. W ie Towarzystwo bardzo dobrze i o tern, iż lub 
nasz po nabożeństwie w Niedziele i Św ięta, nie wiedząc co znu- 
dów ma p o cząć , udaje się do szynkowni i tu dzień ku chwale 
Najwyższego poświęcony, kończy na opilstw ie, próżnowaniu i in ­
nych strasznych występkach. Aby tak  wielkiemu złemu zapobiedz, 
Towarzystwo urządziło ;

7) Czytelnie. Mając znaczny skład książek udziela takowych 
z radością i wszelką gotowością tym , k tórzy z tego dobrodziej­
stw a korzystać pragną. A  jak  wiele dobrego z takiego czytania 
książek pożytecznych już wynikło i m ogłyby w yniknąć, gdyby 
podobne czytelnie wszędzie, po w szystkich parafiach zawiązane 
były, łatwo to  sami osą*dzicie, mianowicie, iż Towarzystw o pó n iż­
szych cenach niż księgarze swe książki rozprzedaje. W ięc błogie 
owoce wydało Towarzystwo św. W incentego w ubiegłym* roku za 
błogosławieństwem  Opatrzności Boskićj — a ju ż  12 lat pośród nas 
to drzewo rodzi tak  zdrowy, tak  bujny, tak  obfity owoc! już  12 
lat, ja k  Towarzystwo strapionym  je s t  pociechą, sierotom opieku­
nem , niedostatecznym  opatrznością, chorym m iłosiernym  bratem , 
a  tak  na wzór św. Paw ła w granicach swego powołania stało się 
wszystkićm  dla wszystkich.

"Przy tak  jasnych  i uderzających dowodach o czynach m iło­
sierdzia Tow arzystw a S. W. nie wiem, czy potrzeba się silić na 
sposoby, aby takowem i pobudzić obojętnych i zimnych Chrześcijan 
do ochotnego brania udziału w tem tak  dobroczynnein B ractw ie; 
nie w iem , czy potrzeba jeszcze w jaskraw ych  kolorach malować 
im świętość i piękność dobroczynności; aby będąc zamożniejszymi, 
łamali, podług słów Pism a św., ze zgłodniałymi* chleb, i zarabia li 
sobie mam oną doczesną, tym  skarbem  znikomym, skarby, k tórych 
rdza ani mole nie psują? Dosyć mi na tćm , że wam przypomnę, 
że ubogich zawsze będziemy mieli m iędzy sobą, lecz pam iętajcie, 
że nie każdy sposób wspierania jest równo skuteczny i zbawienny. 
W szystkie wsparcia w ogólności chybią swego celu, jeżeli nie sta ­
wią ubogiego w możności obejścia się bez n ich , i rachowania 
tylko na  siebie sam ego, aby uniknąć* nędzy. Chcieć zapobiedz 
sk u tkom , bez zniesienia przyczyny, je s t  błędem , je s t  wyznaniem 
niedołeżności własnej. A któż to lepićj uczynić m oże? jeżeli nie 
Brat 'fowarzystw a, k tóry  sam zagląda osobiście w zakątk i nędzy 
i biedy, i uparte  przeszkody cierpliwie usuwa? Ju ż  dla tego sa ­
mego węzłem tego Towarzystwa łączyć się powinniśmy, iż w dzi­
siejszych ciężkich i opłakanych czasach nie ma klasztorów, aby 
u jeg o  forty nakarm iły się setki zgłodniałych nędzarzów ; n ie ma 
zakładów, aby tu  znaleźli ulgę w biedzie ci nieszczęśliw i, którzy 
w stydzą się publicznie rękę o wsparcie w yciągać; dziś mówię, 
szczególniej jednoczyć się powinniśmy w św ięte b ractw a, aby, 
czemu jeden  i kilku przy najszczerszych chęciach nie są w stanie 
podołać, tego łatwo dokazało przy pomocy Najwyższego wielu 
połączonych dobroczyńców! F iat! Fiat!! F ia t!! !

Co do swego wewnętrznego urządzenia składa się z Rady  
wyższej i z Rady miejscowćj.

A. Rada wyższa ma członków czynnych 18; honorowych 40. 
Czas posiedzeń każda 2. i 4. Środa miesiąca. Konferencyj liczy 
33, t. j. w Archidiecezyi Poznańskiej 23, w Gnieźnieńskiej 9. Prócz 
tego pod opieką Rady wyższćj zostaje konfereneya w Chełmnie i 
Czersku. Członków czynnych ogółem jest 1139; honorowych 117; 
Aspirantów  18.

Kassa Rady wyższej.
Dochód, zebrany na posiedzeniach Rady, dalćj od członków 

składkujących i od dobroczyńców, wynosił 773 Tal. 12 srg. 10 fen. 
Rozchód na wsparcia dla ubogich, zasiłek dla Rady miejscowej i 
konferencyj zam iejscowych, dla Chrześcijan Syryjskich i t. d. 
759 Tal. 28 srg. 8 fen.

Biblioteka.
Celem zakładania Czytelni po konferencyach ma R ada w y ż­

sza około 2000 T om , jako  to: Książki do nabożeństwa, re lig ijro - 
naukow e, powieści m oralne; sk ład  obrazów św. polskich, francu- 
zkich, dysseldorfskich wydawców e tc .

Stan Kassy.
R em anent na początku r. 1861. wynosił 340 Tal. 12 srg. 2 fen. 
Dochód 1411 — 21 — 2 -

Razem 1752 — 3  — 4 —
Rozchód . . 1490 — 26 — 7 -

Pozostało 261 — 6 — 9 —
B. Rada miejscowa. Członków czynnych 12; honorowych 4. 

Czas posiedzeń co miesiąc w każdą 1. i 3. Środę. Rada miejsc, 
m a 4 konferencye: S. M. Magdaleny, 8. Marcina, S. M ałgorzaty i 
S. W ojciecha, w Poznaniu. Członków czynnych przeszło 100.

Kassa Rady miejscowej.
R em anent z roku 1860. . . .  2 Tal. 22 srg. 4 fen.
Dochód (z posiedzeń R ady; na W alnych 

zebraniach od dobroczyńców miejsco­
wych; ze Skarbonek w publicznych 
lokalach umieszczonych i zasiłek Rady
wyższej . . . .  razem  471 — 20 — 11 — 

Rozchód. Na zasiłki konfereneyom; w spar­
cia dla ubogich gotów ką, na obuwie, 
na  komorne, na  odzież, na  wykupienie 
rzeczy zastawionych e tc, etc. . 461 — 14 — 1 -

Pozostaje 10 — 14 — 1 —
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Do Kady miejscowej wchodzi jeszcze:
1) Kassa oszczędności, na opłatę komornego w czasie zimy. 

Ubodzy na opiece konferencyj’ zostający składają swój grosz 
oszczędzony do kassyeraRady i odbierają w uadgrodę6ty grosz.

2) Zarząd nad wydawaniem żywności dla ubogich z Spiżarni Rady 
u tutejszych Sióstr miłosierdzia ulokowanej, które co tydzień 
wydają ubogim (za biletem) porcye żywności, składające się 
z kwarty maki, z kwarty kaszy, macki kartofli. W ubiegłym 
roku wydano więcej jak  200 rodzinom ubogim z Poznania 
3446 porcyj, za które zapłacono 443 Tal. 4 srg.

3) Szatnia, zasilana starzyzną od dobroczyńców miejscowych i
zamiejscowych. T a starzyzna rozdziela się za poleceniem
konferencyj tutejszym ubogim w miarę potrzeby.

4) Czytelnia dla miasta Poznania. Istnieją dwie; jedna dla kon­
ferencyj S. Małgorzaty, obejmująca 400 Tom. Liczyła w roku
1861. czytelników 150, t. j. 20 członków Towarzystwa i 130 
obcych. Druga Czytelnia dla konferencyi S. Marcina, S. M. 
Magdaleny i S. Wojciecha zawiera 248 dzieł; czytających 
było 69 z Towarzystwa, 62 obcych.

5) Kassa na druki, zasilana składkami tutejszych konferencyj i 
Rady miejscowej.
Nareszcie są w biegu dwde nowe Instytucye, któremi się także 

Rada miejscowa zajmuje:
a) Szwalnia, t .j . zakład szycia koszul przez ubogich naszych. 

Rada nabywa płótno, daje je ubogim do szycia, płaci im za ro­
botę i sprzedaje koszule po niskich cenach ubogim naszym i in­
nym niezamożnym ludziom. Ten wydział miłosierdzia ma na celu 
podawać ubogim sposobność do zarobkowania.,

b) Patronat dla młodzieży zaniedbanćj. S. p. Hrabia Tytus 
Działyński ofiarował się do wybudowania odpowiedniego domu 
do takiego zakładu.

Pada icyższa wydaje Roczniki Towarzystwa S. W. a P. podług 
Buletynów Rady Jeneraluej w Paryżu, w przekładzie polskim, 
cztery zeszyty kwartalnie. W nich mieszczą się wszelkie rozpo­
rządzenia Rady Jeneralnćj; wiadomości ogól dotyczące, pouczające 
i budujące wypadki i sprawozdania z czynności Towarzystwa. Za­
wierają także dodatek dla konferencyj polskich, w którym podane 
są korespondencye tychże; sprawozdania Rady wyższej dla W. 
Xiestwa Poznańskiego i jej konferencyj i wiadomości od konfe­
rencyj sąsiednich w Chełmnie, Czersku, Lubowie i konferencyj 
S. Kaźmierza w Paryżu, z Polaków złożonćj.

W szystko, co się dotąd powiedziało, odnosi się do Towarzy­
stwa S. W. a P. z mężczyzn złożonego; istnieje bowiem jeszcze 
Towarzystwo S. W. a P . 'z  kobiet się składające, na czele któ­
rego stoi Hr. Działyńska.

Stan religijny w Anglii.
W  końcu roku zeszłego rząd angielski dokonał długiej i mo­

zolnej pracy popisu ludności od r. 1851. do r. 1861. Pakt to nader 
ważny, bo jasno pokazuje, że ludność w połączonych królestwach 
W. Brytanii, pomimo przechwalonego dobrego bytu i wolności, 
straszliwie sie zmniejsza. Podług tego popisu więc całe państwo 
angielskie z 'wyspami na około leżącemi wynosi 29,031,000 dusz. 
Liczba ta stwierdza trzy fakta nader ważne: 1) osłabienie wzrostu 
ludności angielskićj właściwie tak  nazwanój. Od r. bowiem 1801. 
do 1811. wzrost ludności był po 14 procentu, od r. 1811—1821. 
16 pc.; od r. 1821—1831. 15 pc.; od r. 1831—1841. 14 pc.; od r. 
1841—1851. 13 pc.; od r. 1851—1861. 12 pc. 2) Szkocya i wyspy 
de la Manche są mnićj więcćj w stagnacyi. Wyspy: Hebridy, Man, 
Wigth, miały ludności w r. 1851. 143,126; w r. 1861. liczyły 143,779 
mieszkańców. 3) Ustawiczne straszliwe wyludnianie katolickiej 
Irlandyi, czego dowodzą liczby wymowniejsze nad wszystkie inne 
dowody. Napróżno szamoce się przeciw tćj prawdzie filantropiczna 
Anglia, ten naród, który sobie przywłaszcza prawo odrodzenia 
innych narodów, który zbezczeszczą Ojca świętego i szkaluje króla 
neapolitańskiego. Ludność w Irlandyi zmniejszyła się w przeciągu 
20 lot o póltrzecia miliona! W r. 1841. było 8,174,124 dusz; w 
r - 1851. 6,552,385/ a w r. 1861. 5,764,543! Więc rocznie wyszio 
z kraju albo umarło z głodu 420,000 mieszkańców, a dziennie 3 3 9 1 
Liczba osób wyznających religię państwa w Irlandyi wynosi 678,661. 
Lysiączne zaś sekty' wraz ze żydami liczą 595,661 dusz. Katolików 

jest 4,490,583. Katolicy więc są półczwarta razy liczniejsi, aniżeli 
Protestańci wszelkiego rodzaju wraz ze żydami. Katolicy więc 
stoją w stosunku do wszystkich sekt jak  6 do 1. Pomiędzy mia­
stami Irlandyi najgłówniejszemi z tradycyi protestanckich jest 
miasteczko Randon w hrabstwie Munster. Otoż w tćm mieście 
najbardziej protestanckiem jest katolików 4,390, a protestantów 
1,930. Postęp więc czystej (?) ewanielii w katolickiej Irlandyi jest 
dalekim od 'zaspokojenia życzeń najgorętszych stronników angli- 
kanizmu. Prócz ziemi i pieniędzy protestantyzm nigdy nic nie 
zdobył w Irlandyi. Można mu dziś powtórzyć ten silny wykrzyk, 
jaki uczynił do anglikanizmu w r. 1845. lord Macaulay: „Jesteście 
na tćm samćm stanowisku, jak przed 200 laty; niceście nie zyskali

na polu starćj wiary! “ Wynik tego popisu jest nader ważny dla 
Anglii. Stawiano bowiem pytauie: czy katolicyzm w Irlandyi 
zyskał czy stracił przez ostatnie 10 lat? Protestańci głosili już, 
że emigracya i głód przywróciły (?) równowagę numeryczną mię­
dzy protestantami a katolikami, i tak daleko się posunęli, ze na­
wet zaczęli odmawiać Irlandyi nazwy katolickiej. Od przedosta­
tniego popisu ludności od r. 1841—1851. nie podawano, do jakiego 
wyznania należą poddani połączonych królestw W. Brytanii. Prze­
szłego roku saun protestańci nalegali na rząd. żeby podano wy­
znanie każdego Irlandczyka z osobna, i chcieli przez to liczbami 
zarzucić katolików. Wyznanie to z radością przyjęli katolicy, i 
oto liczby tryumfująco biją protestantów. W Anglii i Szkocyi 
nie ogłoszono, do jakiego kto należy wyznania, bo i tu wielki 
tryumf Kościoła Bożego. W samym Londynie jest przeszło 
400,000 katolików. Po wszystkich miastach angielskich olbrzymio 
rośnie katolicyzm. I tak np. w mieście Manchester, stolicy prze­
mysłu angielskiego, było w r. 1820. dwóch czy trzech księży ka­
tolickich, dzisiaj jest ich 25, i 12 kościołów. Sam kościół kate­
dralny katolicki kosztował pół miliona. W okolicach miasta jest 
kilka kościołów katolickich. W Manchester jes t prócz tego 12 
szkół katolickich, 3 domy Braci nauki chrześcijańskićj, 7 domów 
Sióstr miłosierdzia. Liczba katolików wynosi obecnie w tćm mie­
ście 80 tysięcy dusz.

To samo cudowne odradzanie się Anglii dzieje się i po wsiach 
i małych miasteczkach. W r. 1846., kiedy katolicy z Irlandyi 
przybyli do Anglii, wypędzeni głodem, nie mieli ani kościołów 
ani szkół. Stodoła, kuźnia, stajnia, dom opuszczony często sta­
wały się mieszkaniem Zbawiciela świata, a po odprawieniu nabo­
żeństwa' zamieniały się znowu na szkołę. Dziś wszystko się zmie­
niło: po wsiach są piękne kościoły, dobre i wygodne szkoły 
katolickie.

Jedną z główniejszych przyczyn tego rozwoju życia katoli­
ckiego \v Anglii, jest przenoszenie się Irlandczyków i ciągłe na­
wracanie się osób ze wszystkich stanów. Osoby nawet z kró­
lewskiej familii gęsto się nawracają: mamy świeży przykład tego 
na niedawno zmarłćj księżnie Kent', matce królowej Wiktoryi.

Często trzeba ze zdumieniem podziwiać w nawróceniach nie­
pojętą (łobroć Boga i cuda łaski Jego. Z tysiącznych przykładów 
niech' nam opowie nawrócona protestantka fanatyczka. Pewnćj 
Niedzieli, idąc na czytanie Biblii do jakiejś ubogiej szkółki, za­
skoczyła ją  na drodze straszna ulewa. Przypadkiem schroniła się 
do kruchty kaplicy katolickićj. Wierni zgromadzeni z nabożeń­
stwem słuchali właśnie kazania o  nieomylności Kościoła kato­
lickiego. Protestantka słucha najprzód machinalnie, potćm obudzą 
się w niej ciekawość, a nareszcie przyjmuje słowo Boże z niewy- 
mownćm zajęciem. Po kazaniu, cała zmieszana wpada do zakry- 
styi i błaga kaznodziei, żeby jćj dał na piśmie to kazanie. Ksiądz 
nie mógł jej zaspokoić, bo kazanie to improwizował, ale wskazał 
jej książkę, traktującą o tym samym przedmiocie. Młoda angielka 
natychmiast z zapałem wzięła się do czytania, które jej pokazało 
prawdę. ż  niewymowną rezygnacyą i odwagą przeszła na wiarę 
katolicką. W ygnana z domu rodzicielskiego,'pozbawiona wszel­
kich środków znacznego majątku swojego, zmuszona była przyjąć 
miejsce guwernantki w domu jakiegoś kwakra. Tam została apo­
stołem: nawróciła całą familię i samego pana.

Znakomity dziś zakonnik', a dawnićj gorliwy protestant, wy­
znał, że początkiem jego nawrócenia się były oznaki uszanowa­
nia, jakie mają biedne niewiasty irlandzkie dla najsłodszego Imie­
nia Jezus.

Często także przyczyną nawrócenia jest niespodziane obja­
wienie bezwładności protestantyzmu. Niedawno młoda protestantka 
zapada nagle w nocy w ciężką chorobę. Mieszkała między dwoma 
zborami protestanckiemu' Poseła najprzód do jednego pastora: 
ten odmawia, powiadając, ze chora nie należy do jego obwodu. 
Poseła więc do drugiego, ale otrzymuje tę samą odpowiedź. Tak 
opuszczona przez swoich pastorów, poseła po księdza katolickiego, 
Ksiądz ten, ubogi zakonnik Passyonista, który w świecie nazywał 
się lord Spencer, przybiegł natychmiast, pouczył chorą, nawrócił 
j ą , ochrzcił i wysłał do nieba jako gorliwą katoliczkę.

Innym środkiem, który się bardzo przyczynia do rozszerzania 
wiary świętej, są missye odbywane przez rozmaitych zakonników 
Życie tycn missyonarzy. którzy pracowali w Anglii nad przywró­
ceniem wiary katolickićj, było przez wiele lat i dziś jeszcze pra­
wdziwie heroiczne: pozbawieni wszelkich zasobów, cudów wszę­
dzie dokazywali. Niepodobno sobie wystawić, jak  niezmierne 
wrażenie sprawiały i sprawiają te missye w Anglii. Jedna missya 
odprawiona przez gorliwego kapłana wystarcza, żeby uorganizo- 
wać albo zupełnie zmienić parafię.

Świadectwem nadto żywotności ducha katolickiego w Anglii 
są dobre książki i pisma czasowe katolickie, które się codzień 
pomnażają coraz bardziej. Największą część tych pisiii wydają 
księża, począwszy od wielkiego Kardynała Wisemana. I w zadzi­
wienie wprawia każdego, jak  przy tylu trudach pasterskich mogą 
jeszcze znaleść czas na pisanie dzieł tak gruntownych.



W  r. 1850. 24. W rześnia W ielki Pius IX. przywrócił hierarchię 
kato licką w Anglii, k tó ra  dotąd rządzoną by ła  przez wikaryuszów 
aposto lskich , ja k  kraje dzik'ie i pogańskie. Ojciec św. tak  roz­
dzielił A n g lie : Obwód londyński m a dwie stolice b isk u p ie : Stolicę 
w estm insterską, wyniesioną do godności metropolitalnej albo a rcy­
b iskupiej, i stolicę Southwark jak o  suffraganię W estm insteru. 
Nadto b iskupstw a: w Hagulstad albo Hexham, Beverley, Liverpool, 
Salford, Shrop albo Schrew sburg, Menevith i Nem po, Clifton, 
P lym outh , Nottingham, Birmingham, Northampton. Tym  sposo­
bem w samej Anglii właściwej je s t  jedna prowineya kościelna, 
złożona z Arcybiskupa i 12 biskupów jego suffraganów. Nadto 
prawie w szystkie zakony są  dzisiaj w Anglii: Jezuici, D om inika­
nie, Franciszkanie, Kapucyni, Passyoniści, Lazaryści, Rosminianie 
itd. itd. Nadto w Anglii je s t  k ilka kollegiów katolickich z p ra­
wami uniw ersyteckiem u W szystkie szkoły stoją pod bezpośrednim  
zarządem  biskupów, bo rząd  nic nie chce o nich wiedzieć. Prócz 
tego ciągle nowe pow stają zakłady katolickie, których gorliwość 
i pobożna szczodrobliwość katolików nie przestaje pomnażać. 
Między innerni od Nowego Roku K ardynał W isemann założył w 
Londynie akadem ię religii katolickićj na wzór akademii rzymskiej. 
D yrekcyę jć j  powierzył uczonemu kanonikowi M anning, probo­
szczowi katedralnem u w Londynie. A kadem ia ta  ma być niejako 
filią akadem ii rzym skiej, i tw ierdzą przeciw racyonalizmowi tak  
straszne czyniącemu spustoszenia w Anglii. Szczególnićj po un i­
w ersytetach protestanckich profesorowie posuwają się do zaprze­
czenia wszelkich prawd objawionych, z czego wypływa* naturalnym  
biegiem , że rzucają  się w próżnie rozumu i serca , namiętności 
nie znają ham ulca, moralność żadnego pośw ięcenia, a serca ża­
dnej świętej nadziei.

Można śmiało powiedzieć, że dzisiejsza A nglia dzieli się na 
dwie części: na  starodaw ną Anglię kato licką i na Anglię pogań­
ską nową, założoną przez okrutnego i plugawego H enryka VIII. 
i E lżbietę. 1 dzięki B ogu, starodawna Anglia śśw. Augustynów, 
Dunstanów. Tomaszów, Anzelmów i Edw ardów  odm ładnia i po tę­
żnieje, a  nowa Anglia m asońska coraz bardzićj grzęźnie w błocie 
niew iary i niemoralności. Całe duchowieństwo angielskie dzisiaj 
stoi jak b y  jed en  mąż uzbrojony w świętobliwość, naukę i gorli­
wość apostolską: wszyscy duchowni i świeccy odznaczają się przed 
innemi narody dziecięcćm i silnóm przywiązaniem do Ojca św. i 
to  właśnie najwybitniejszy dowód, że  między nimi wieje duch 
prawdziwej miłości Boga i Kościoła Jego, nie widzimy m iędzy du­
chownymi katolickim i żadnych różnic, żadnych fałszywych zasad 
i zdań. Począwszy od kardynała  W isem ana, aż do ostatniego 
ksiądza. wszyscy ty lko  Kościół św. Rzym sko-katolicki uważają za 
jed y n y  cel prac, poświęcenia i nauk swoich. A  natom iast Anglia 
nowożytna, ja k  coraz "bardziej karłow acieje i gnije w materyali- 
żmie. Duchowieństwo anglikańskie protestanckie rozpadło na ty ­
siączne sek ty : które w kupie utrzym uje tylko nienawiść przeciw 
Kościołowi i Głowie Jego. Spodlone służebnością swoją dla rzą­
d u , myśli tylko o zbieraniu m ajątków : tak  nazwani biskupi pro­
testanccy grom adzą wszelkiemi środkam i często najniegodziwszemi 
p ieniądze na wyposażenie córek swoich. C*i b iskupi m niemani w 
Irlandyi, w tej Irlandyi wygłodzonej na śm ierć, bajeczne summy 
w yciskają na biednych kato likach, bo podług barbarzyńskiego 
prawa filantropicznej Anglii, katolicy irlandzcy muszą składkować 
na A nglikańskich pastorów, k tórych wcale nie potrzebują. Posłu­
chajm y raportu autentycznego przed k ilka  laty  odczytanego w parla- 
m eńcie angielskim  przez 0 ’Connela syna owego wielkiego 0 ’Connela. 
Stopford, biskup anglikański z Cork zostawił swojćj familii 625,000 
franków ; Percy, biskup anglikański z Dromore milion fr .; Clea­
ver. bisk, anglik, z Pens, milion 250 tysięcy fr.; Bernard biskup 
anglik, z L im erick 1,500,000 fr.; Knox, bisk, anglik, z Killaloe, 
2,500,000 fr.; Fow ler, arcyb. anglik, z Dublina 3,750,000 fr.; Be- 
resford, arcyb. anglik, z Tuam , 6,250,000 fr.; Porter, arcyb. angli. 
z Clogher 6,250,000 fr.; Hawins, arcyb. anglik, z Raphoe 6,250.000 
fr.,- A gar, arcyb. anglik, z Cassel 10 milionów franków; bisk. ang. 
z W arburton, przeszło 12 milionów fr. Otóż ci wielebni pasterze 
protestanccy, którzy często nie m ają kogo paść, ja k  tylko familię 
swoję i domowników, p*o zaspokojeniu potrzeb swoich, potrzeb żon 
i dzieci swoich, m ogą tak ie  olbrzym ie summy zostawiać, t. j .  ra ­
zem wziąwszy 50 milionów 350 tysięcy  franków , wyciśnięte czyli 
w ydarte ludowi czysto katolickiemu, "który z głodu um iera! W  i r ­
landyi ci panowie są prawdziwymi oprawcami i tyranam i. Jeszcze 
wszyscy pam iętają postępek niecny bisk. anglik. P lunketla w Ir­
landyi, który  'przeszłego* roku 200 familii katolickich kazał wy­
rzucić na  śmieci, d la tego, że nie chcieli posełać dzieci swoich do 
szkoły protestanckiej.

Prócz tego w Anglii urządzenie workhousów jest, w ielką k lę­
ską dla katolików. W szystkie sieroty albo opuszczone dzieci chwy­
tane są przez protestantów  i w bezbożności wychowywane. Pier- 
wszóm* staraniem  rządu , przy braniu ich pod swoję op iekę, je s t 
zmuszanie tych istot do apostazyi. Katolicy nie są*w stani'e wy-
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staw ić tyle ochron i szpitalów, żeby tem u zapobiedz w zupełności, 
chociaż robią prawie nad siły swoje. W  tym  względzie dzieją się 
oburzające bezpraw ia i niegodziwości ze strony rządu. Ile to ha­
łasu i wrzasku narobił ten rząd filantropiczny w sprawie ubogiego 
żydka M ortary, a  tym czasem  co chwila widzimy w Anglii dzieci 
katolickie w ydarte z łona familii i wychowane w pogaństwie.

Pastorowie w Anglii nie mogą wystarczyć z pensyą 2 tysięcy 
złp. na utrzym anie sieb ie , żon i dzieci; i d la tego panowie ich 
biskupi założyli teraz dla nich jako  dodatek do ich pensyi tak  
nazwaną ofiarę miłosierną. W  pewnym dniu w tygodniu offieyant 
musi odprawić jak ą ś  ofiarą szczególniejszą, i w czasie nabożeń­
stwa tak  się wprost odezwać do litości przytom nych: „Nie mam 
dziś za co zjeść obiadu, dajcie mi parę groszy, dobre duszyczki, 
będę się modlił za was, a Bóg wam w ynagrodzi!'' W  takie słowa 
ma się teraz odzywać biedny pastor anglikański, i to z rozkazu 
swoich bogaczów biskupów, k tórzy toną w bogactwach, a nic nie dają .

W  każdćj diecezyi anglikańskiej je s t bardzo korzystny i do­
nośny urząd p isarza trybunału diecezalnego. Urząd ten powie­
rzany byw a zwykle — kom u? — oto dzieciom tych biskupów 
lOcio, 8mio, 6cio, 5cio, a  naw et trzechletnim !! W  diecezyi W ells 
zajmuje to stanowisko córka b iskupa , którćj oddano ten urząd, 
kiedy m iała pięć lat! Pominąwszy wszelkie inne niedogodności a  
nawet spodlenia, ja k  to doskonale m uszą być u trzym yw ane te 
kancellarye!

W  nowożytnej Anglii H enryka V III. każdy może robić han ­
del lub widowisko z re lig ii, bo tak i je s t wynik nieograniczonćj 
wolności w tym względzie. I tak  w tych dniach niejakiś W ea- 
w er, dawniej boxor z professyi, ak  się odezwał do tysiąca słu­
chaczów w mieście B elfast: „ob iady  diabła są z otrębów: predy- 
kańci anglikańscy w czarnych sukm anach i białych chustkach ua 
szyi są m inistrami diabła; nie pukajcie do ich drzwi. J a  was 
wszystkich nawrócę do 7mej godziny wieczorem."

Straszny to i nader czarny obraz tego kościoła założonego 
przez H enryka VIII., obok tćj czystości i wspaniałości owćj „sta ­
rej w iary" św. Edwarda. I  dla tego też okropne to spodlenie ro­
zumu i serca mimowolnie spędza dusze lepsze do arki kościoła 
św. rzym sko-katolickiego. W szędzie słychać jęk i i skargi naw et 
między lepszym i panam i biskupami i p rag n ien ie , żeby się wydo­
być z tego kału i brudu, ale cóż, kiedy żony i dzieci, a  szcze­
gólniej pieniądz gniecie i coraz głębićj wciska ich w tę  kałużę 
zepsucia. W zeszłym roku, w Sierpniu, biskup anglikański w Sa­
lisbury, czując ten nacisk okropny zepsucia, tak  między innemi 
przem ów ił: „B iskup rzymski nie ustąpi przed nami, ale my z nim 
my się uchylimy kornie przed Bogiem." Poprzednio obszernie się 
rozwodził o konieczności połączenia się z kościołem św. Biskupa 
tego wezwano przed sąd. Dziwna to rzecz, że właśnie w chwili, 
kiedy kościół Boży z (iłow ą Swoją zagrożony jest zew sząd , naj- 
więcćj dzieje się nawróceń* w Anglii w najw yższych sferach je j 
społeczeństw a, w tej A ngiii, k tó ra  wywiesiła chorągiew buntu 
przeciw Stolicy A postolskiej, i ciągle poddm uchuje‘ów żar pie- 
Kielny przeciw Pomazańcowi Boż*emu. N iezbadane są  wyroki 
Boże. Straszna k lęska i burza czeka Anglię, ale ratunek jej przyj­
dzie od Kościoła katolickiego, i odmłoduiafa stanie się wyspą A - 
niołów i św iętych, ja k  ją nazwał Grzegorz W ielki.

A N G L I A .
(Koresp. Miss.) W  mieście Hull liczącem przeszło 100,000 

mieszkańców, między którem i 5000 katolików, odbyła się pod prze­
wodnictwem 00 .*  Clare, D ykes i W ite T ow arzystw a Jezusowego 
missya z skutkiem  ja k  najlepszym. Protestanci wielki brali w niej 
udział. Kościół nie zdołał objąć wszystkich pragnących słuchać 
słowa Bożego. K ilkudziesiąt nawróciło się (lo wiary katolickiej 
protestantów. M iasto w ogólności liczy przeszło 1000 nawróco­
nych w ostatnich latach z anglikanizmu katolików. Przez trzy 
tygodnie Missyonarze każdego dnia do 17 godzin trawili w kon- 
fessyonale. Biskup z Nottengham  udzielał przy końcu Missyi 
sakr. bierzm ow ania przez 3 godzin.

S Y E Y A .
(Koresp. Miss.) N a w idok tak  wiele dobrego, k tóre  przez 

F ra n c ją  się czyni d la Syryi i usług, które oddaje Maronitom, inne 
nacie z razu obojętne d la cierpień i ogołocenia tutejszych mie­
szkańców, poczęły otwierać kom itety, zakładać szpitale, ochrony^ 
dom y sierót. . .*. . Postrzegano od niejakiego czasu diakoniki 
pruskie w czarnych zupełnie ubiorach przechadzające się po uli­
cach, i ofiarujące przytułek i utrzym anie młodym wdowom i sie­
rotom opuszczonym. K ilka niew iast dało się złudzić, lecz nie na 
długo. Co do zakładu sierót, k tó ry  Anglicy, Prusacy i A m eryka­
nie wspólnie chcieli zaprowadzić i uposażyć, ten  początkowo sk ła­
dał się z 20 najwięcej dzieci; wkrótce jed n ak  to pojedyńczo, to  
razem* kilkoro zaczęli uciekać, oświadczając się, że nie chcą być 
pro testantami. — _________________________________________

i. — Czcionkami D rukarni T ygodnika Katolickiego.


